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w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .

P ra w o  z a p a d łe  na dniu  9 Bt m . większo • 
idagtosów 41 pj'zeciw3. — N . wniosek R*ą-

du N ar odow eg o i po w ys ł u c h a n i a  sdani a K o m-  
u, isyów S e j m o w y c h : Z w a ż y w s z y  k o n i e c z n y
potrzebę p om n o ż e n i a  w kraju massy Cji rkul t f ją-  
cej m one ty  srebrnej  ; bacząc  or a z  ,  ź e  * p o ­
w o d u ' z u p e ł n e g o  zakazu ze s trony R z ąd u P r u ­
s k ie go  p r ze p us z c z e n i a  srebra dla b a n k u  i in­
s t y t u t ów p u bl i cz nyc h,  r e s k r y p t e m  g b i n e t o w y m  
z dnia 18 S t y c z n i a - r . b .  wy da ne g o ,  me nni ca  m o ­
g ł a b y  b yd ź  wy st awi oną  na n i e m o ż n o ś ć  z a o p a ­
t rywania  s ię  w srebro do przebijania:

Chcąc ternu w c ze śn i e  z a p o b i e d z ,  uchwal i ły  
i u ch wa la j ą ,  co nas tępuje ;

Art.  1.  Ka żd y m i e s zk a ni ec  Król es t wa P o l ­
s k i e g o ,  lub wł a sn o ść  w Ki óles twie  Pol ak ie m po­
siadający który b ę dz i e  m ó g ł  być  p o l i c z o n y m  
z majątku lub dochodów swoich do j ednej  z 
klass po ni że j  w pr awi e  n in ie j s zem o z n a c z o n y c h ,  
obowiązany jest na ten j eden raz poni eść  na o-  
f larę o j cz yź n i e  w k r u s z c z u ,  taką c z ę ś ć  sr ebr a  
z r e d u k o w a n e g o  na 1 2  p ró b ę ,  wagi  k o l o ń s ki e j ,  
jaka Da ni ego z p o d z i a ł a  klass  wy p a d n i e .

Art .  2 .  W r a zi e  n i emożnośc i  z ł o ż e n i a  srebra  
w k r us z c u  , może  b y d ź  do z wo l one  j e g o  z as t ą­
p ie n i e  mo ne t ą  s r e b r n a  zagraniczną,  l icząc war­
tość j e dn eg o  ł ó t s  12 próby Wagi ko l oński ej  s r e ­
bra z ł p .  pi ęć .  e

Art.  3 .  K o n t r y b u e u c i  do po wy żs z ej  ofiary w 
s r e br ze ,  p o d z ie l e n i  będą na l 2  klas nas tępują-

Do klasy 1 z ł o ż y ć ]  mającej pięć łótów srebra

0 a l c / ą :  a.  Właśc ic ie l® n i e r u c h o m o ś c i  z i e m ­
skich l ub  m i e j s k i c h ,  t u d z i e ż  k a p i t a ł o *  na j n e -  
ruchoinośc iach tych opart ych,  posi*da?ący c z y ­
stego majątku od 2 0 , 0 0 0  do 3 0 , 0 0 0
s iV«. —•* b. W sz e l k i e g o  rodzaju handlujący , 
brykanci  i r ze mi eś ln i cy  , t udzi eż  ws^yscy 1 n 1 
p o s i a d a j m y  w w e x f a c b ,  p a p i e r a c h  p r o c e n t o w y c h f 
z ap i sa ch  n i t h i p o U c / - n y c h ,  w p r z e m j ś l *  ' h ™ ~  

d lu ,  majątku c zys te go  od z ł p .  1 0 ,OOO <*o »
i nc lu s i ve .  —  e. Ur zę dn icy  publ iczni  t lub ° l " 
cyal i śc i  p r yw at n i  pobierający r oc zne g o  d o c h o ­
du z posad swoich złp* 3 0 0 0 .  —• d» o.ywo
tniey Ubywający p r z y c h o d ó w ,  zasf a^®,cyf  
ktorowi© m e d y c y n y  lub c hi ru rg i i ,  pi»*rEe , o z * 
mai tych s ą d ó w ,  mecenasi^ adwokac i*  pair o no 
wi®, r e j e n c i ,  k o m or ni c y  i inni  f i re f dói cy  b e z ­
p ł a tn i ,  l u d z i e !  a r t y ś c i ,  mający r o c t P ' g o  d oc ho ­
du z ł p .  od 2 0 0 0  do 3 0 0 0  i n c l us iv e  —  *• 
f lawcy którzy p ł acą  r oc zue j  d z » e r ! a * y  * P* 
4 0 0 0  do 60Ó0 i nc lus i ve .  c

D o  klasy II « ofiarą 10 ł u t ó  w s i ebV*  ̂naJeZąs 
I .  O so by  w y m i e n i o n o  * klas ie  1 P°  
p o s ia d aj acC c zys te go  majątku od złp* y  \
do 6 0 , 0 0 0  i nc lu s i ve .  —  2 .  Osoby
pod lit.  ó ,  posiadające majątku od złp* *0, 01)0
d > 4 0 , 0 0 0  i nc lus i ve .  —  3 .  Oso by  w y m i e n i o n e  
pod l i t .  r d,  mające r o cz n eg o  do bodu od z ł p .
3 0 0 0  do 5 0 0 0  i nc lus ive.  —  4.  Osoby w y m i e ­
ni on e  pod l i t .  t \  p ł a c ą c e  rocznej  dz ie r z ’iW3r 
z ł p .  6000 do  9 0 0 0  i nc l us i ve .

Do klasy III z ofiarą jednej g r z y * 11? s ! * 
traleią* 1, Osoby w ym ienione w kM *e  * Potł 
lit a 9 posiadające czystego majątku od z łp .



60 .0 00  do 100 ,000  inclusive.  ~  2, Osoby wy­
mien ione  fpod lit. b , posiadające mają tku  od 
z łp .  40 ,0 00  do 6 0 , 0 00  inclusive.  —- 3. Osoby
wymien ione  pod lit. e,  i d 9 mające roczn i e  d o ­
chodu  od z łp .  6000 do 8000  incl .  —  4. Oso ­
by  wymienione  pod lit. e, k t ó r e  p ł acą  rocznej  
d z i e r ża w y  od z łp .  9000  do 12 ,000 inclusive.

Do  k lasy IV * ofiarą g r zywien  dwie , ł u t ó w  
S na l eż ą :  1. Osoby wymien ione w klasie I
pod  lit. a ,  posiadające czystego ma j ą tku  od
z ł .  100 ,000 do 200 ,000  inclusive.  —  2.  Osoby 
wymien ione  pod lit, b , pos iadające mają tku  
od 60 ,000  do 80,000  z łp .  inc lus ive .  —- 3. O-  
soby wymien ione pod lit. e9 mające roczni e  do* 
chodu  od z łp .  8000  do 10,000 i n d .  —  4.  Oso-  
by  wymien ione  pod lit. d  , maj ące  rocznego  
dochodu  od z ip .  8000 do 12,000 incl ,  5.  
Osoby wymienione  pod lit. e ,  k t ó r e  p łacą  r o ­
cznej  dzi er żawy od 12,000 do 18,000  inclusive.

Do klasy V z ofiarą s r ebra  g r zywien  4,  l u ­
tów 8 należą:  1* Osoby wymien ione w klasie I 
p o d  lit. a ,  posiadające czystego majątku  od z łp .
200 .0 00  do 300 ,000  incl. —  2. Osoby wymię-  
n ione  pod lit. 6 , posiadające ma ją tku  od z łp .
80 .00 0  do 120 ,000  incl .  —  3. Osoby wymię* 
n ione  pod lit. *?, mające roczni e dochodu od
z łp .  10,000 do 15,000 incl. 4. Osoby wy* 
jjąienione pod lit. d 9 mające rocznego dochodu  
od I2,0Q0 do 16,000 z łp .  incl .  —  5,  Osoby
wy mien ione  pod lit. e 9 k tóre  p ł acą  rocznej  
dz ie r żawy  od 18,000 do 4 2 ?900  z ip ,  inclusive.

Do klasy VI z ofiarą s r ebra  grzywien  7,  n i -  
lezą:  1. Osoby wymien ione w klasie I pod lit. 
a ,  posiadające czystego majątku od z łp .  300 ,0 00  
do  400 ,000  incl, —  2. Osoby wym ien io ne  pod 
l i t .  b 9 posiadające ma ją tku  od z łp .  120,000  do
160 .000  incl .  —  3. Osoby wy mien ione  pod lit. 
c,  mające rocznego dochodu od z łp .  15 ,000 do
2 0 . 0 0 0  incl.  —> 4. Osoby wymienione pod  lit.  
d 9 mające rocznego dochodu od z łp .  16 ,000 do
2 0 . 0 0 0  incl.  —— 5. Osoby wymien ione  pod li t .  
e ,  które  plricą rocznej  dz ier żawy od złp* 2 4 , 0 00
do  30 ,600  inclusive.

Do klasy VII z ofiarą s r ebra  grzywien !0  nar

1 eżą: 1. Osoby wymieniona  w klas ie  I pod lit, 
Cl* posiadające czystego majątku od 400 ,000 do
500 .000  z łp .  incl .  —  2. Osoby wymien ione  pod 
li t .  b9 posiadające ma ją tku  od z łp ,  160,000 do
200 .000  inel .  -—  3. Osoby wy mienione  pod l»t, 
c, mające rocznego  dochodu nad z łp ,  20 ,000 .  —- 
4.  Osoby wymien ione  pod  lit.  d. maj ące  ro ­
czne go  dochodu od z ł p .  20 ,00 0  do 24,000 
incl .  —  5. Osoby wymienione  pod lit.  e, k tó­
r e  p łacą  rocznej  dz i e r żawy  od z łp .  30 ,000  do
3 6 . 0 0 0  inc lus ive .

Do klasy VII I  z of i arą  s r eb ra  g r zywien  13, 
ł otów 8,  należą:  i .  Osoby wymien ione  w klasie 
Iszej  pod lit. a , posiadające czyst ego majątku 
od z łp .  500 ,0 00  do 6 0 0 , 0 00  incl.  —  2. Osoby
wymienione  pod lit. 5, pos iadające mają tku  od
z łp .  200 ,000  do 240,000  inclusive.  3. Osoby
wymien ione  pod lit d , maj ące  rocznego  do ­
chodu od z łp .  2 4 . 00 0  do 28 , 00 0  inclusive.
4. Osoby wymien ione pod lit. g, k tó r e  płacą 
roczne j  dzierżawy od z łp .  36,G00do 4 2 ,OOOl i n ­
clusive.

Do klasy I X  z ofiarą s r e b ra  g rzywien  17, ł@? 
tów 8 należą ; 1 Osoby wymien ione  w klasie
I pod lit. a 9 pos iadające czystego majątku od 
z ł p .  60 0 ,0 00  do 700 ,00 0  inclusive.  —  2. O* 
soby wymien ione  pod lit. b9 posiadające mają­
t ku  od 240 ,000 z łp .  d® 28 0 ,000  inclusive.  —- 
3. Osoby wymien ione  pod lit.  <4, maj ące  rocz ­
nego  dochodu od z łp .  2^»000 do 32 ,000  iuclu- 
sive. —  4. Osoby wymien ione  pod lit. e9 k t ó ­
re  p łacą  rocznej  dz ierżawy od z łp .  42 ,00 0  do
4 8 .0 0 0  inclusive.

Do kDsy  X  z ofiarą s r eb ra  g rzywien  22 
na l e ż ą :  I Osoby w ym ien io ne  w klasie I p o d  
lit,  a , p o s i a d a j ą c e  czystego ma j tą tku od z łp .
700 .000  do 800 ,0 00  incl ,  —  2,  Osoby  w ym ie ­
nione  pod li t .  h , posiadające n n j a t k u  od z łp .
280 .000  do 320 ,0 00  i nc lus ive .  —  3. Osoby 
wymien ione  pod lit. d f mające rocznego  docho ­
du od 32 ,000  do 36 ,000 z łp .  inclusive.  —  O* 
soby wymien ione  pod lit. e, k tór e p ł a c ą  rocznej  
dz ier żawy od z łp ,  48 ,00 0  do 54 ,000  inclusive.

Do klasy XX z ofiarą s r eb r a  g r zywien  27
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nalelą: I Osoby wymienione w klasie I pod 
lit. a,po s i a d a j ą c e  caystego majątku od 800,000  
do 900,000 /dp. inclusive. —  2. Osoby wy­
m i e n i o n e  p o d  lit. b ,posiadające majątku od
320,000 do 360,000 inclusive. — 3. Osoby
w y m i e n i o n e  pod l i t .  d,mające rocznego docho­
du od 36,000 do 40 ,000  złp. incl. —  4. Osoby
wymienione pod lit. e ,  które płacą rocznej
dzierżawy od złp. 54,000 do 60,000 inclusive.

(Dokończenie  
ROŻNE WIADOMOŚCI.

Wczoraj kilkunastu posłów, szczególniej z 
w o j e w ó d z t w a  Kaliskiego, wyprawiło ucztę dla 
Teodora Morawskiego w gospodzie Contego. 
Kilku członków rządu było obecnych. Bawio­
no się wesoło: Spełniono rożne t®asty, przy 
stosownych kolejnych przemowach. Wykrzy­
knięto zdrowie Lafajetta, Rządu Narodowego, a 
sz. Wincenty Niemojowski zdrowie marszałka 
izby poselskiej. Przy końcu ułożono IS2 złp. 
na wsparcie dla włościan z prawego brzegu Wi­
s ły ,  wojną zniszczonych, i przesłano tę sumkę 
na cel przeznaczony, za pośrednictwem reda-- 
kcji Kurjera Polskiego. Jenerał Umiński, przy­
tomny był uczcie.

Jenerał dywizji R yb iń sk i , powszechnie ko­
chany i szanowany, nowych praw nabył do pu­
blicznego uwielbienia i wdzięczności. Kiedy 
mu Wódz Naczelny powierzał dowództwo, ca­
łego  prawego skrzydła ,  nie chciał przyjąć ta­
kiego zaszczytu i chętnie poszedł pod rozkazy 
jenerała Chrzanowskiego, którego tym sposo­
bem uczcił lalenta i miłość ojczyzny. Oto jest  
wzór cnoty obywatela kołnierza, która zapomi­
na o sobie, i o przemiennych małościach, a wi­
dzi tylko przed sobą dobro kraju; jedyny cel 
wszystkich serc poczciwych.

Mówią, że mjejsee posła rossyjskiego w Berlinie 
zajmie P. Matuszewic,  niepomny cnót i przywiąza­
nia do kraju ,  ojca. W Londynie  przez swoje niecne 
postępowanie ,  powszechną dla siebie obudził  pogar- 
de. L is ty  odebrane z Anglji wspominają, źe młoda 
piękna i majętna córka jednego z.lordow, zaręczona 
Matuszewicowi przed 2 9  l i s t o p a d a , z oburzeniem od­
rzuciła  rękę, która haniebnie pracuje nad zgubą  wla­
nych rodaków.

T rzech  lekarzy  z W arszaw y udało się do P łocka  
gdzie  cholera, za  przybyciem Moskali , okropnie się 
wzmogła; tak, że sami nieprzyjaciele zażądali leka r­
skiej pomocy. . . ,

Jankowski,  Bukowski,  Sałacki, są nieco słabi;  od 
kilku dni udzieloną mają troskliwą pomoc lekarską.

Rząd Pruski zatrzymać kazał prowadzoną 
dla nas broń w klocach roachoniowych z Fran­
cji około 7000 sztuk: 400 centnarów saletry i 
29 beczek prochu. Prezydent xi^ztwa Poznań­
skiego Fłoltwell , szczególniejszą każe dawać 
baczność na wek tu rantów francuskich.

Korrespondent gazety powszechnej augsburg- 
skiej bardzo chwali, czynność i zręczność agen­
tów naszych dyplomatycznych w Londynie* Do­
nosi, że nawet umieli zainteressować dU swo­
jej ojczyzny, konferencją londyńską: i że xią- 
że Tal lej rand dostał nawet w tej mierze od 
swojego dworu, polecenia i instrukGjc * Posło­
wie Pruski i Austrjackś, jeszcze ńe niezdecy- 
dowaii: dla tego tem więcej zbliżył się xiąże 
Tallejrand z Palmerslonem.

Jakiś dobroduszny publicysta niemiecki, po­
daje projekt w gazecie augsburgskiej , zakoń­
czenia wojny Polskiej. Chce aby wszystkie 
prowincje Polskie, pozostały wedle kongressu 
Wiedeńskiego pod w ł a d z ą  przywłaszczycieli:  
byleby tylko z tych prowincji utworzono zwią­
zek , nakształt związku niemieckiego. Sejm 
wielki, ma się odbywać w Krakowie: na ten, wy­
syła posła Igo Rossja, Igo Austrja, Igo Pru- 
sy, jednego dotychczasowe tak zwane królestwo 
P o lsk ie , jednego Kraków. Sejm ten sprawy 
publiczne decyduje ostatecznie. ^

Król angielski, przyjmował publicznie b y łe ­
go cesarza Brazylskiego don Pedro: Excesara 
ubrany był bardzo bogato, równie jak i cała 
jego świta.

Podług gazet niemieckich, wyznaczył rząd 
austrjacki, miasto Stejer niedaleko Lint*, na po­
byt jenerała Dwernickiego.

W ia d o m o śc i  urzędowe o d  w ojska .  
W yciąg z ra pportu uczynionego Naczelnemu  

Wodzowi przez jenerała brygady Chrzanowskie­
go d. 9 lipca 1831 v .
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Celem sprowadzenia Zataichosl dojkórpn- 
s u  mego dowództwa, parku aityilerji jako te? 
irifirinerją i zapasy,  któro dla odbywania * wię­
k s z ą  lekkością ruchu zamierzonego,  w Zamo­
ściu byłem zostawił ,  i zabezpieczenia tego? 
t r anspor tu od napadu nieprzyjacielskiego w mar- 
szu , pos ła łem oddziały piecho ty ,  dla o c z y  
szczenią tej części  kraju przez k tóry t enże miał  
przechodzić.  Posłał* m równie?, w tym celu ba- 
t-aljon strzelców celny ch do Solca,  podzielony na 
dwa oddziały dla t rzymania posterunków po 
prawej i po lewej st ronie Wisły,  pod dowódz­
twem kapitanów Giyot i Giedroyć.

W  skutek powziętych wiadomości o n ieprzy­
jacielu,  te dwa oddziały połączyły się i p rze­
szły dnia 2 b. oi. o godzinie le j  rano pod do­
wództwem kapi tana Giedroyć^ pi ze* Wisłę pod 
Solcem; a dnia A b. m.  o godzinie 2ej z rana na­
padły na szwadron Dragonów Kinburn*kich 
trzymający poserunek pod miastem Bełżyce;  
w uiarcze tej nieprzyjcciel  s t raci ł  w poległych 
majora Tol l ,  dowódzcę rzeczonego szwadronu 
era a rotmistrza Rejew , 30 ludzi i 15 kon i ,  w 
niewolą zaś dostało się 95 ludzi tniędy które-  
mi dwóch karnetów i dwóch juokrów,  równie!  
128 koni i baga?e oddziału tego zabrane zo­
stały.

Transpor t  cały bez żadnej st raty p rzyby ł  do 
Gnievroszowa i z ł ączył  się z korpusem dowódz­
twa mego, —  Za zgodność szef sztabu główne­
go jen. dywizji (podp.)  Tomas* IŁubieńsk i ,
—- Podofficer Czajkowski ,  z pu ł ku  7 ułanów,  
zabrał  na dniu 9 b. ot. do niewoli,  przy pomo­
cy straży bezpieczeństwa obwodu Płockiego 
czterech officerów gwardji Rossyjskiej  i k i lku ­
nastu żołnierzy.  (Tu  podpis jak wyżej.)

W n io s e k  pGsła B rac ław sk iego .  — Rząd Na­
rodowy, jest naśladowaniem godności króla: a 
stosunki tego rządu z ministrami i sejmem, są 
mniej więcej na wzór wszelkich p rawideł  mo- 
narcbji  k oosty łucjinej,  utkane.  Rząd,  jak k 1 61 
jest nieodpowiedzialny : odpowiedzialnymi są 
l»inisti o wie. Rząd nie tylko wydaje postano­

wienia,  urządzenia rozwijające prawa sejmowe,  
ale wydaje d robne  decyzje w interessach bie- 
gnących administ racyjnych : wydaje odezwy ,
gdzie imieniem narodu,  albo do narodu p rze ­
mawia:  objawia pewne zasady ,  okazuje cel
wspólnych dą?eń,  i zachęca do wspierania tych 
dążeń- Chociaż dzisiejszy skład i forma r ^ą- 
du,  zupe łną  dla bezpieczeństwa publicznego , 
dają gwarancją,  rozumując jednak ściśle,  nie- 
przy w ięzując nic do osób, które co chwila zmie­
nić się mogą ;  wolno p rzypuśc ić ,  ze i w ode­
zwach, równie jak postanowieniach może się 
znalcść wykroczenie przeciwko prawom, zgwał­
cenie przyję tych i uświęconych zastd .  Oso- 
bl iwie w t&raźuiejszem położeniu i stosunkach 
kraju,  często odezwy mogą być nader n iebez­
p ie cz ne :  często pojedyncze myś l i ,  uczucia,  
mogłyby być b r ane  za wolą aarodu,  i pocią ­
gnąć naród do zobowiązań,  którychby interess 
j*go niepotwicrdzał .  A przecie? rząd jest n ie ­
odpowiedzialny: są ty Iko odpowiedzialny cni mi- 
nistrowie.  Naturalny zatem nasuwa się wnio- 
s k,  ?e i odezwy wszelkie,  ministrowie wła­
ściwi, a miaaowicie spraw zagranicznych , j e ­
żeli się ściągają na zewnątrz,  spraw wewnęt rz­
nych,  je!el i  stosują się do wewnątrz,  wojny ; 
jeżeli  do wojska, i tak dalej , kootrasygnownć 
winni.  Cokolwiek poseł  Opoczyński ,  przyto- 
czyćby mógł  przeciwko takiemu rozumowaniu,  
musiałoby być opar t e  na pobudkach drugiego 
rzędu.  Jako? odwoływanie się do przykładów 
obcych monarchiów kons tytucyjnych,  nie jest 
zupe łn ie  właściwe i stosowne. D/.iś, choć t e ­
go w żadnej nie zapisano kons ty tuc j i ,  mowy 
nawet  królewskie « t ronu,  uważane są za dzie­
ło  mini s t rów,  i publ icznie w izbach i po p i ­
smach podlegają ,  surowej i bezwzględnej k r y ­
tyce. Wszakże i owa sławna odezwa Karola 
X,  przed wyborami ©statniemi, które j*go upa­
dek poprzedzi ły ,  po prostu była dziełem mi­
nistrów.
— Trudno  zamilczeć ile dał  i daje dowodów pa- 
t r jotyzmu X. Odrobiński  kanonik i proboszcz 
Łęczycki  oraz radzca obywatelski .  Kapłan ten
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od początku naszej  r ewolucj i  cz>:li od rodzen ia  
się zachęcał  lud ciągl e do szczerej  ini tesei  o j ­
czyzny i w- lczeni a  za jej  o iepod l eg ło ść .  Wcso-
rai atoli dal najwyższe tego dowody , gdyż  odb i e ­
rając przys ięg?  od l udu do pospol i tego i a s zema  
należącego w obec JW,  Wieseczyck iego  do-  
wódzcy wojewódzkiego,  pomimo w y ło j e n i a  naj® 
dobi tniej  i gorl iwiej  celu ^  najs zczerszego za­
chęcani a ,  sam jeszcze chociaż s łabowi ty i m o ­
gący się wyręczyć ,  osobiście na czele  pojsc do 
walki p r z y r z e k ł .  Dzięki  ci prze to najszaco­
wniejszy k ap ł a n i e ,  za k tó r ego  p r z y k ł a d e m  gdy 
wszyscy (czego się spodziewać n a l e ż y )  pójdą,  
byt  nasz juz za pewny  uważać możemy .  —  Ł ę ­
czyca d. 8 ł ipca 1831.  —  Z a w a d z k i  dowódz-  
C6 P.  R. O. Łęczycki ego .

(A. n . )  Z t rzech listów o t r zymanych  z A u ­
gustowskiego i z Prus  wschodnich , p r z e k o n y ­
wamy się iż po zn ie s ieniu  z a p e ł n e m  ko rpu su  
Sackena pod Ra jg rodem,  n iedobi t ki  t u ł a ły  się 
jeszcze p r zez  d ł ug i  czas po nad g r an i c ą  Pi u* 
ską ,  Urzędn icy  z Suwałk na wezwanie j e n e r a ­
ła G ie łguda  , opuści l i  miejsce swego u r z ę d o ­
wania i p r zebywają  w powiecie Mar  jam polskim 
wolnym od wojsk najezdn iczych .  C z y n n y  p u ł ­
kown ik  Zal iwski  powziąwszy wiadomość iż t y l ­
ko k i l ka  rot  mosk iewski ch  grassnje  w Kalwa- 
r j i sk i em , Se j nc ńs k i e m i Augusto w»kiem, za ją ł  
się oczyszczen i em tych obwodów. Ty m cz as em  
znany  powszechnie  w t amtych  s t ronach  staro* 
zakonny  Lewin Białostocki  z Suwałk  , s ł uż y  
gorl iwie Rossyj anom i ne u t r a l n ym  P r u s o m  za 
szpiega,  o toczy ł  się k i l kunas to  goduemi  s i e ­
bie ad jut an t ami  , d en u ney u j e  naszych w sp ó ł ­
obywatel i ,  r abu je  z kozakami  i przebywa g r a ­
nicę ile t y lko  razy mu się podoba u i edozna jąc  
najmnie j sze j  p rze szkody  ze s t rony wojsk k o r ­
don fo rmu jących  i jeżeli  k t o ,  to pewno  t e a  
z łoczyńca  p r z y s łu ży  się sąs iadom naszym cho­
lerą ,  k tórej  jak wiadomo nad  wszystko  się lę-  
kaja

Poby t  Moskali  mianowicie  w do b ra ch  osob 
zostających w wojsku,  odznacza s ię ł up i ez twe rn  
i ok ruc i eńs twem:  i t ak  niepodp&da juz wątpl i ­

wości ,  żc majętność Dpspudę  zu p e łn i e  zn iszczy ­
li  , kosztowne spr zę ty  i zapasy wszelki ego r o ­
dzaju,  na rzecz swoją spr zeda l i ,  zużyl i  ł ub  roz­
dali i i nwent ar ze  p i ę kn ych  gatunków bydła i 
t r zody pop raw nych  owiec,  kon ie ,  powozy i co 
t y l ko  znalazło się,  zabra l i ,  n iezos tawując  na ca* 
łó j  p r zes i lż en i  ki l komi lowćj  tych d ó b r  jak ca** 
budowania  w k tó rych  nic j u i  do wzięcia nie-  
p o zostało: zapowiadaj ąc  g łośno iż samą  t y lk o
z iemię i mury  zostawią.  Wios kę  Lipowkę  nad 
g r a n i c ą  będącą,  s* i eżo  spal i l i  z r ozkazu  i pod  
ok i em p u łk ow n ik a  Lossow, k tó ry  rozp ęd z i ł  
mieszkańców pod pozo rem i i  kozaka zabil i  t 
zm us i ł  do s chroni en ia  się po n i e d os t ę pn yc h  la* 
sach i bagnach.  J edneg o  z officjantów wiozą­
cego broń celem p rzechowan ia  , n ie l i t osc iwie 
ska lowa l i ,  tak iż wątpl iwą jest  rzeczą czy po­
wróci  do zdrowia.  Admini s t r u j ącego  zaś t e t n i i  
dob rami ,  n iep rzy  puszczając żadnej  o b ro ny ,  s k a ­
zali na ros t rze l an i e  obwiniając o zamachy na 
wojska jego cesarskie j  moś c i ,  z d o ł a ł  p r zec i e  
schroni ć  się szczęśl iwie do P ru s ,  gdzie n i ezna -  
l a z ł  Ai^kszego bezp ieczeńs twa  dla  s iebie ,  gdyż  
oddz i a ł  kozaków , nieoaając żadnego  wzg lędu  
na świętość grani cy ,  na ko rdon  zdrowia ,  po su ­
n ą ł  się w P r u s y ,  o tocz y ł  dom w k tó ry m się 
u k r y w a ł  i gwa ł t em  chci a ł  go uprowadzić .  Lecz 
i tą razą  potraf i ł  ujść baczności  n ieprzy j ac ió ł :  
u da ł  się wgłąb  kr a ju  do miasta Olecka  po rn -  
czajac się opiece praw prusk i ch :  s ł aba  nadzieja!  
Ul eg łość  a nawet  s ł użebna  uczynność  władz t e ­
go kr a j u  a mianowicie  Land ra t a  Mor sz t e i na ,  
g łównego  n ieprzy j ac ie l a  Po l ak ów ,  g rozi ła  mu  
nowem n iebezp i eczeńs twem i już mia ł  być p r z y ­
b y ł e m u  office row i moskiewsk i emu  w ydany,  
k i edy  s ek re tn i e  os t rzeżony p r zez  godnego o b y ­
watela ,  pota j emnie  dos t a ł  się do Ra s t e nb u r ga  
gdzie chociaż zaręczono mu iż wydanym niezo-  
s t an ie ,  p r zec i eż  najn i ewinnie j  w więzieniu osa­
dzonym  zos t a ł .

Ta k i e  postępowanie neutralnych P r u s ,  po­
winno być do wiadomości powszechnej podane,  
ażeby zwróciło uwagę naszego i obcych rządów  
które okazały się zby t  łatwo wiernetni w zawie-
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rżeniu oświadczeniom Pru s ,  tak jawnie działa­
jących przeciwko nam na rzecz naszych wrogo w.

(A.  n.) Objaśniając l ist Pani J. B. . . , sk ie j  w 
Nrze 178 Kurjera Warszawskiego umieszczony,  
tv którym wspomina o usługach dla kraju przez  
porucznika Gordaszewskiego uczynionych ,  o 
ile ze w bli skich z nim będąc stosunkach* rzecz  
tę znam dobrze; widzę obowiązkiem moim pu­
bl iczności  do n ie ść ,  ze wspomniany Zygmunt  
Gordaszewski  nie porucznik ale podporucznik,  
zebranym przez wystawienie swojej sztuki  fun­
duszem,  nie ki lku,  jak autorka listu wspomi­
na, ale dwudziestu niższych i wyższych umun­
durował  off!cerów; i ze sztuką tą jes t  owa ko-  
medjo-opera: , , Popłoch Moskal i44 przez amato­
rów przedstawiona i z zadowolnieniem przes  
publiczność przyjęta.  Niewiem oraz dla czego  
sztuka ta ,  tyl e  patrjotycznych,  obywatelskich  
unies ień zawierająca,  do dzis iejszych oko l i c z ­
ności zupełni e  zastosowana,  nie była ani razu 
przez aktorów Testru Narodowego wystawianą.  
Lepiejby było  s ł yszeć  głos  Polek zachęcają­
cych synów i kochanków do świętej walki  za 
o jczy znę , albo głos  rozpaczającego i całą na­
dzieję w młodzieży kładącego ojca ni eszczę­
ściami znękanego ,  aniżel i  owe n iemiecki ego  
Chłopa  mi ljonowego,  albo Strzelca Maxa cza­
rownika duby,  przez zdrowy rozsądek potępio­
ne .  —  J. L, uczeń Warsz. uniw.  kauonier  wojsk  
pol sk ich .

Um ieszczam y wiersz Galiejanek do braci wyjeżdża­
jących na wojnę do Polski, napisany; tkliwość, rze­
wność a razem odwaga, godne są serca Polki oby­
w atelki. . .

Zegnani was bracia, łzam i i westchnieniem,
Boleść ta jednak z dumą połączona;

Cierpię, ale się chlubię tern wspomnieniem,
Zeni wasza siostra, żem Polką zrodzona.

W y pośpieszacie w tak świetnym  zaw odzie,  ̂
Podzielać wspólnie los naszych współbraci,

A w odzyskanych prawach i swobodzie,
Trud wam się każdy sow icie odpłaci.

W y dla ojczyzny z poświęcenia, chęci,
Krew do ostatniej kropli przelać chcecie,

Wy św iętym  dla niej zapaleni przejęci,
Trwogi kobiety pojąć nie możecie.

Ach! wy nie wiecie, ile to sprzeczności,
Uczuć... w mej duszy rodzi się koleją,

Jak się Iza smutku miesza z łzą  radości,
Jak vv sercu walczy obawa, z nadzieją.

Słodko nam było w familijnem gronief  ̂ ^
Każdetn uczuciem z vam i się podzielić,

Troski swe składać na-przyjaziiem łonie,
W nieszczęściu smucić, u szczęściu się weselić. 

Chwil tych wspomnienie obecność ini truje, 
ł jest mi srogą do żalu podnietą,

P ierw szy raz w życiu dopiero to czuję,
Jak mato znaczę, żem tylko kobietą.

L ecz choćbym życia bez was znieść nie m ogła,
I oddalenie to śmierć mi wróżyło,

Jeszczeby miłość ojczyzny przemogła,
Dla której wszystko, tak poświęcić milo. 

W alczcie więc, walczcie, wróćcie zw ycięzcam i,
I u nas drzewo zaszczepcie wolności,

Każda was Polka powita ze Izami,
Drogiemi Izami szczęścia i w dzięczności.

Teraz lub nigdy! to ostatnia chwila,
H asło tych, co się chcą bronić walecznie,

Teraz się inęztwo z rozpaczą w ysila,
Teraz powstaniem, albo zginiem wiecznie.

L ecz nie... zw ycięztw o mieć nie będzie tam y,
W Bogu, w stałości waszej mam nadzieję,

Z tryumfem w nasze zawitacie bramy,
A na nich orzeł biały zajaśnieje. J. P.

— Gazeta Aagsburgska podaje z Kur jera Sniyrnen- 
skiego następujący artykuł : « Czyż Polacy niedo*
syć jeszcze dla swojej chwały uczynili 1 Czyż nie- 
dosyć jeszcze swojćj szlachetnej krwi przeleli, aby  
ich uznać za godnych wolności? Czyż wreszcie w 
tern ogólnem podziwieniu nad ich patrjotycznem po­
święceniem się nie znajdzie się ktoby im rękę na po­
moc podał, ktoby postarał się o uświęcenie tego pra­
wem polity czuć n i, co już zw ycięztw o uśw ięciło?  
Czyliż rządy mierzące zimnem swojem sercem w y ­
silenia tych dusz bohaterskich, nie przekonają się 
przecież, żc dosyć już na sześciu wielkich bitwach, 
że już w ybiła godzina interwencji , choćby też juz 
o nic innego nie chodziło jak tylko o pogrzebanie 
trupa? Polacy nie żądają już żadnej pom ocy. Zna­
leźli w sobie samych) w swojej jedności, w s wojem 
stałem  przedsięwzięciu : « zginąć lub zw y c ię ży ć » tę 
pom oc, która na moment chcieliby byli otrzymać 
od swoich starych towarzyszów broni, od tych, któ­
rym niegdyś z bezprzykładną w ytrw ałością służyli. 
G dyby i ci jednak m ilczeć mieli, czyliż i my mamy 
to samo czynić? Czyliż będziem y naśladować w i­
d z ó w  zgromadzonych na Cyrku, którzy z uniesieniem  
przyklaskiwali natężeniom nieszczęśliwego z dzikie-
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mi walczącego zwierzętami, me myśląc wcale o tem, 
5 e b v  leeo życie od nowej ratować napaści* Przed 
niedawnym eszcze czasem wykładano na trybunie 
iednegO % wielkich mocarstw moralną ''anlce. ze mteres 
tylko jest podstawą całej polityki, /.namjtlut zi btaiiu 
Ltjh-rv o odo b na wiarę publicznie wyznawali, którzy 
oraed niewielu miesiącami w suchych swoich mowach 
o i l , szali że rewolucja Polski już przygniecioną zo­
stała. Czyiiż teraz dalszy jej nieustanny bieg niezmur 
si ish przecie/, do mówienia o rewolucji polskiej 
wkikszem uszanowaniem , i do w i ę U s z e g ozaje  c la s  ę 
nia* Należałoby to przypuszczać; przyjaciele wyią 
"zni in t e « s s u , s ą  zwykle przyjaciółmi zwycęzk, ej 
sprawy. Zupełnie na odwrót owemu ateńskiemu vvo 
dzowik który zwykł był mawiać, iz niesprawiedli­
we nigdy pożytecznym być nie może, nauczają swo- 
]e ludy ,yiżP to tylko jest sprawiedliwym co pożytek 
przynosi. Wojna polska rozpalonym zelazem wy >
Je i mioua tych polityków w histoiji  ktorzy w w»l- 
ności takiego ludu nie umieli widzieć nic pozytec 
nego nic szlachetnego i nic moralnego. Jermolow (.) 
mfał otrzymać dowództwo nad armją rossyjską: 
zwycięzca Balkanu popadł w niełaskę, sława jego 
s p a d a  z  wysokości tej góry na której się poczęta. 
Zmiana wodza mato się przyłoży do zmiany " n o c  ­
ków woiennych, gdyż w wojnie tej o co innego zu­
pełnie rzecz idzie, jak o jenerałów i żołnierzy. B i­
twa, Podole, Wołyń i Kijów w j e d n y m  czasie, prawie 
w jednej godzinie powstały. Cóż to  za energją godną 
podziwienia okazują w tej wojnie lo lacy .  Co zaeu 
downy patrjotyzm ! Nigdy jeszcze wolność w iększych  
dziel nie dokonała. Jeżeli Polacy wolności nie są go­
dni, któż iej godnym będzie ?» i , .

Z ilexandr\i dnia 19 kwietnia . — Od czternastu dni 
bawiący tu Francuzi byli w wielkiej obawie, z po­
woduV że żaden okręt frąncuzki nie przybył,  za­
częto to już przypisywać wojnie Francji z A ustną. 
Nareszcie przybywa mały statek wojenny frąncuzki 
z depeszami do konsula, w których tenże miał ode­
brać od swego rządu polecenie, ażeby wszelkiemi 
siłami starał sie namaw iać Baszę do dawania pomo­
cy porcie w wojnie przeciwko Rossji, obiecując mu 
za to między inoemi Algier. _

W yją tk i  z d z ien n ik ów  an g ie lsk ich .  —  l n • 
te r w e n c ja  w s p r a w ie  P o l s k i e j . —  W yraz  bój 
(con tes t)  w m ow ie  k ró la  ang ie lsk iego  o woj­
n ie  na p ó łn o cy  wyrzeczony* i to w tym  sam ym  
o k re s ie  gdż ie  znajdu je  się^ wzmianka o ro z ru ­
chach w Szwajcarji i we W ło s z e c h  , w si azpjo 
w yraźn ie  na w spó łczuc ie  r z ą d u  angie lsk iego  dla 
u ja rzm io ny ch  a obecn ie  n ie p o d le g ły c h *  ui o 
jeszcze n ie sp ok o jon ych  Polaków . T ak  w y k ła ­
da sobie ten  w yraz  k ażd y  w Anglji* sami n a ­

wet najgors i  z ap a leń cy  b y łe j  szko ły  lo r d a  Ca- 
s t le rc a g h .  Lecz cóż pom oże P olakom  samo 
w spó łczuc ie  A ng lj i  i F ran c j jp ld z ie  tu ocos w ięcej ,  
idz ie  o to czyli sąm e ośw iadczen ia  się A nglji  i 
F ranc j i  potrafią zdz ia łać  ty le ,  że ten  boj P o l ­
sk i z R oss ją  n ie  rozn iec i  pow szechnej w o jn y .

T a k  j e s t ,  pokój i wojna jes t te raz  dla F r a n ­
cji g łów ną  rzec zą .  Id ą  one p rz e d  k w e s l j ą  r e ­
fo rm  p ro jek to w an y ch  w obudwoch k ra ja c h  % 
k a ż d y  bowiem mocno je s t  o te in  p r z e k o n a n y ,  
iż za w ybu chn ięc iem  w o j u y ,  w strzym any  b ędz ie  
pos tęp  tych re fo rm  a p r z y n a j m n i e j  opóźn ion e  
b ę d ą  z nich  owoce. P rze d e w szy s tk ićm  zatem  
idzie  o zachow anie  poko ju  w E u ro p ie .  AV tern  
n ie  iu n em  św ietle  uważać należy  in t e rw e n c ją  
A nglji  i F r a n c j i ,  dla  po ło żen ia  końca w ojnie  
na pó łn ocy .  W sp ó łc zu c ie  d la  Polaków j e s t  
p ię k n ą  i chw alebną  rzeczą  , lecz g łów nym  p u n ­
k tem  pow inien  być pokó j.

L ist w tej m ie rze  w ielce ważny naszego z iom ­
k a ,  k tó ry  d łu g o  Żył nad gran icą  P o ls k i ,  a t e ­
r a z  zos ta je  w L o n d y n ie ,  utw ierdza nas w te m  
pow szechnern  m n ie m a n iu ,  że dopók i k ra je  z a ­
prow adza jące  u sieb ie  re fo rm y  nie w dadzą sjf? 
w in te re ss a  P o l s k i , dop ó ty  wojnę m ię d z y  n i^  
a |  Rossją trz e b a  będzie  uważać za t rw ającą .  
T rw a jąca  zaś wojna w E u ro p ie  nie je s t  p o k o ­
je m .  In te rw en c ja  więc Anglji  i F rancj i  u g r u n ­
towana tu je s t  na zd row ej po li tyce .  Go w ię­
cej,  k tó ż  może pow ątpiew ać o p rzy sz łe j  woj­
n ie  Rossji  z F ra n c ją  w sk u tk u  p rz e d łu ż e n ia  t e ­
raźn ie jsze j  wojny między P o lsk ą  a R oss ją?  i od  
ty m  w zględem  tak że  in te rw en c ja  za P o lakam i 
zaręcza za pokó j w E u ro p ie .

Lecz p rzyp uśc iw szy  i na jgorsze , że n ie u g ię ­
ci i w aleczn i Po lacy  jeszcze raz  zostaną  z n ę ­
k a n i ,  p rzy p u śc iw sz y  n aw e t ,  że w s k u te k  teg o  
p odb ic ia  nas tąp i  pokój na pó łnocy  E u r o p y , i 
w tak im  p rz y p a d k u  wojna między Rossją  a F r a n ­
cją będ z ie  n ie ty lk o  do w iary  p od ob ną ,  lecz  n i e ­
u ch ro n n ą .  N ik t  znający dążność  i ducha n a ­
rodow ego F ran cuzó w , nie może o te m  p ow ąt­
piewać. T u  więc mam y jeszcze jed en  m o cny  
powód za in t e rw e n c ją .  —  ( S p e c t a t o r . )
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Nieinterwencja , (nawiał C a n n in g , w iys te-  
macie rząda angic Iskiego , powinna być p ra ­
widłem, interwencja wyjątkiem. Roztropni po­
litycy usiłują tawsze utrzymać prawidło unika­
jąc wyjątków. Nicizczęśli we okoliczności wszak­
że, mogą narzucić konieczność interwencji  na 
najprzezorniejszego polityka, a właśnie przy­
padek taki naszem zdaniem, zdarza się teraz, 
kiedy Francja, jeżeli nawet nie Aoglja,  musi 
koniecznie ująć się za Polską przeciw R-ossji. 
Szkoda wielka, że takie porozumienie gabine­
tów angielskiego i francuskiego przed półro- 
kiein nieistniało, a już dotąd byłyby warunki 
dla Rossji przepisane. Mocarstwo to nie powa­
żyłoby »ię odmówić zachowania konstytucji  Po­
lakom z obawy Anglji i Francji, podobnie jak 
Hon Miguel nie śmiał nawet odpićrać wyprawy 
w ostatnich czatach przeciw niemu wysłanej .

(C & arrićr .)

(N . )  Wyczytawszy w Kurjerze Polskim na 
stronicy 788 Nro 532 i£ list zasłużonego wiel­
ce ojczyźnie męża JW. Juljaaa Ursyna Nieincc- 
WicZz jaki dnia 16 marca 1807 r* w Ameryce 
napisał do mnie wówczas wracając z wyspy Sgo 
Dominika przez oowy Jork do Europy, znajd u. 

j e  się w ręku pana N. który tokowy do wia­
domości publicznej p o d a ł , poczytuję za obo­
wiązek oświadczyć publicznie, iż l ist  rzeczony 
W oyrginale jednemu 7 wydawców pisma orła 
białe0o jeszcze w roku 1820 dla użytkowania z 
niego w stosownej pnrzc powierzony przeze-  
mnie został.  Teraz kiedy cel jest dopiętym a 
list ten jest mi miłym i tkliwym zadatkiem pa­
mięci i życzenia, powszechnie uwielbianego w 
kraju męża, który nawet za krańcami Europy 
zssczycając mnie tą korespondencją w żywem  
świetle wystawiał j«k należy pełnić powinno­
ści dla świętej miłości ziemi rodzinnej: pro­
szę zatem uprzejmie parta N. który list teu j ak 
się pokazuje posiada , iżby takowy jako drogi 
dla mnie sabytek przypominający i czasy i z ie ­

mię gdzie był  pisany i ot r zymany,  powrócić mr 
pod adresem moim do Płocka na « ój koszt r a ­
czył  —- W P łocku d. 2lł czerwca 1831 r. —  Ka­
źmierz Luoo; by wszy major wojsk Po H kich te­
raz kouimissarz obwodu Płockiego.

N um er drugi pisma W olni/ P o la k  w yszed ł  z dru­
ku. Znajdują sią  w nim następujące a r t y k u ł y : N ie ­
bezpieczeństw o Wy niknąć mogące dla sprawy n a sze ­
go  powstania  z dalszego opóźnienia działań wojen­
nych — M inisterstwo spraw zagranicznych — O dzien­
nikarstwie i wolności druku — N o w e  " d z i e ł a Ś m i e ­
szności polityczne. — Exemplar* sprzedaje sie w 
M arsza wie po 1 , na prowincji z a p isy w a ć  można ih) 
zł .  I gr. 15. ł

Urząd Zakładu R ząd ów o-G óm iczego  machin przv  
ulicy Xiążęcej w W arszaw ie ,  podaje mniejszem do 
wiadomości publicznej, a m ianow ic ie  kogo to intc- 
ressować może , że w  dniu 26 b. m i roku odbędzie  
się  l icytacja  u kancełlarji  tutejszego zakładu, na do­
s ta w ę  Węgli drzew nych miar czterokorcow ych 4000  
wyraźnie  cztery  ty s ią c e :  o warunkach o d b yć  s ie n ią -  
W ?  licytacji  , mogą gię dow iedz ieć  interesenci w  
każdym czasie  w  kancełlarji pow y ższeg o  z a k ła d u .— 
P isarz  zakładu, J. K ossakow sk i .  Kóntrolier, J u sz y ń sk i

Zawiadam ia s i ę ,  i i  na dniu 16 m. b. o g o d z in i e 3 e i  
z  południa w hi orze Urzędu Rządów o-Go ni i czego  ma­
chin na Solcu, odbędzie się licytacja na w y d z ie r ż a ­
wienie majętności górniczej  K oszyki tu w mieście  
przy ulicy M arsza łkow sk ie j  położonej. Warunki tej 
dzierżaw y w każdym  czasie  w ty m że  urzędzie przej­
rzane być mogą. P isarz  zakładu, J. K o s sa k o w sk i .  
Ivontroller Juszy?iski.

Skład G łó w n y  R ząd ow y  P ło d ó w  i W yrobów G ór-*  
n ic z y c h ,  podaje do wiadomości  publicznej, że usta­
nowiona i w sk ład z ie  tutejszym dotychczas  istniejąca  
cena z l . ‘26 wyraźnie  dw adzieśc ia  s z e ść ,  za centnar  
lOOfuntowy cynku surow ego w7 tablicach lanych, przez  
reskrypt ministra, prezydującego w kommissji  rzad. 
przychodó w i skarbu z dnia 95 z. ni. Nru 958.^8/^202 
do zł.  22 wyraźnie  dw udziestu  dwóch zniżoną została,  
po tej więc zniżonej cenie sprzedaż artykułu  te^o odtąd* 
uzupełnia  się. ‘ Beyer.

W dniu wczorajszym  pewna osoba mając bi­
let  bankowy 50 z ł . ,  g d y  z banku, gdzie  go dla w ie lk ie­
g o  natłoku zm ienić  nie m ogła ,  powracała przez uli­
ce Rymarską, Przejazd , D łu g ą  i ogród Krasińskich na 
Sto Jerską, zgu b iła  takow y .  Ł askaw y znalazca ra­
c zy  go  oddać do drukarni G a łęzo w sk ie g o  przy ulicy  
Żabiej Nro 4 72 ,  g d z ie  prócz w d zięczn ośc i ,  s to sow na  
otrzym a nagrodę.

W  D H U & Ą R s I  a .  G A Ł ą t O W S K I  E G O  j  K O M P .  P R Z Y  V  1,1 O Y  Z A  l i  J E j  Ner 472.


